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P » * n a ń ,  a n i n  i O. fl u Ja.
( P r a w o d a w s t w o  n a d r e ń s k i e . )  — W iad o m o , iz P0(  ̂ ‘huein b- 

K w ietn ia  w yszło  dla p row incy i nadreriskiej p r a w o , dotyczące sp raw  ro z ­
ruchow ych . — Je s t to uw zględnienie jednego z w ielu  w niosków , k tóre de­
pu to w an y  A kw isgrański poczynił b y ł na sejmie o sta tn im , w ce û oddania 
daw nem u p ra w u  nadreńskiertiu p ierw szeństw a p rzed  uchwałami ogólnego 
p raw a k ra jo w e g o , k tóre  ostatnierai czasy bardzo bu jn ie  nad Renem krzew ić 
się zaczę ły ; u trzy m y w ał p rzy tem , iż zabezpieczenie w olności osobistej, pod 
daw nem  praw em  miejscowem , daleko było w iększe niźli pod nowenn rozpo ­
rządzen iam i. k tó re  m iały być jak o b y  pom ostem  do całkow itego zaprow a- 
tam dzenia kiedyś ogólnego p raw a krajow ego . P o w sta ły  ztąd  narzekania 
nad Renem  i p roźby , aż nakoniec odm ienił rz ąd ,sw o je  postępowanie.

Dzisiejszymi czasy zaczęto już znosić postanowienia powszechne kra­
jowe a prawom  miejscowym dawne przyw racać znaczenie; świadczy o tein 
wyżej spomniane prawo. A lubo tu tylko w części dawny porządek rzeczy 
przyw rócono, t. j. samo tylko dawne postępowanie sądowe w  sprawach 
rozruchowych zostawiono, nic zgoła nie stanowiąc odmiennego co do kary  
materyalnie w zię te j, ani też nie przyzwalając na dawne w sprawach tych 
forum , — to jednakowoż nadreńska publiczność z zadowidnieniem, już  przy­
jęła to prawo nowe o ty le , o ile jest zwiastunem zdrowszego i słuszniejsze­
go w  sprawach prawodawczych kierunku. Jeżeli tu przez zostawienie ozna­
czeń karnych, wedle powszechnego praw a krajow ego, chciał rząd i w  pro- 
wincyach nadreuskich przeprowadzić zasadę jednostajności k ar, za jednako­
we w  kraju przekroczenia, — nic nadto słuszniejszego; w państwie bowiem 
choć najurozmaiceńszem jednaka w ina, jednakie za sobą pociąga skutki. 
Chyba, że rodzaj kary, wręcz oburza uszlachetnioną istotę p row incyi; jak 
n. p. chłosta cielesna, przeciw której jednego nie ma serca nad Renem, żeby 
się nie podniosło. — Jeżeli zaś przez ustanowienie osobnego sądu z pięciu 
łub siedmiu osób, wedle okoliczności w sprawach podobnych złożonego, 
chciałby rząd pominąć nie miłą drogę sądu przysięgłych, który od dawien 
dawna nad Renem wielkiej zażywa wziętości —, to przyczyn w strętu  takie­
go do tej instytucyi nie możemy sobie wytłumaczyć. Albowiem sąd przy- 
sięgłych na wykroczenia, o jakich tu m owa, najwłaściwszą, jaka tylko być

może zdaje nam się być m agistraturą; o ty le , o ile on właśnie jako repre­
zentant ducha obywatelskiego, najskuteczniej działaćby zdołał na poskro­
mienie przekroczeń, któreby przez ogół obywatelski w idziały się być potę- 
pianem i, i nie znajdyw ałyby w nim przychylności. — Dalej uczy doświad­
czenie, że przed zaprowadzeniem uchwał praw a krajowego, sąd ten, nie ma 
przypadku , żeby się z obowiązku i powołania swojego jak  należy nie w y­
w iązał, żeby sprawom tym nie był zdolen podołać w  podobnych przypad­
kach, choć czasy inne b y ły , jak czasy dzisiejsze. — Niemniej też Wia­
domo . ze w miejscach takich, gdzie dawniej istniał, a dziś jest zniesiony, 
powszechny za sobą żal zostawił u obyw atelstw a, które pod jego tarczą 
swobód swoich pew niejszą znajdowało rękojmią , aniżeli pod władzą uchw ał, 
które na jego miejscu stawiono.

Jakkolwiek bądź, praw o z dnia 6. Kwietnia r. b. mimo lekką ułomność 
sw oję. dobre u Nadreńczyków znalazło przyjęcie. U w ażają je  powszech­
nie; jako zadatek lepszej przyszłości, która wszakże i lekkie w stręty  i nie­
dokładności , które się W niem znachodzą , może u sun ie , — byle ty lk o , jak  
jest oczywiście, miano dow ód, że praw odaw stw o na tó r lepszy już weszło 
i że nie myśli już jak  dawniej uważać praw a miejscowego nad Renem za 
tymczasowe tylko i mające z czasem, jak się w yrażono , ustąpić miejsca 
powszechnemu praw u krajowemu.

• W I A D 0  31 O Ś C I _ K  R A J  0  W E. "
P o z n a ń .  — Ju ż  daw niej um ieściliśm y szczegóły względem  m orderstw a, 

którego się dopuścił Jakób  Szela i jego  zgraja  w  G alicyi na całej rodzin ie  
B oguszów , teraz  zamieściła gazeta S penera  podanie do cesarza austryack iego  
od jedynego  szczątka daw niej licznej rodz iny , k tó ry  w  dn iu  rzezi znajdow ał 
się w K rakow ie  i p rosi o ukaran ie  m ordercy  i jego  spó ln ików . U m ieszcza­
my z tego podania co n as tęp u je :

Ofiarami dnia tego by ły  następu jące  o s o b y :
1. S tan isław  B ogusz, ojciec podp isanego , lat 8 7  w ieku i ciężko cho­

ru jący , z rzucony  zosta ł z pod  d asza , a p o  chybieniu  go kilkom a w y s trz a ­
łami z broni p a ln e j, został przez syna Szcli i jego  spó ln ików  cepam i za-

Duch publiczny i literatura w Niemczech.
(Gnz. Kolon.)

fDokoticse/i ie j
P raw da, it* S ternberg  sam sto i, nie należy do żadnej ko te ry i, nic 

ma przyjació ł we feuillelonistach i korrcsspondentach , k tó rych  potrzeba, 
abv  się w naszych czasach stać wielkim. G d y b y  S te inberg  by ł znalazł 
dla śmiałych i* poetycznych  daw niejszych u tw orów  wsparcie*.i udział 
w publiczności, b y łb y  zdążał do najw yższych sfer i po tęg  d u ch a , do 
w ielkich u tw orów  godnych geniuszu, teraz opuszczony, osłab iony  p o ­
dąża pieszkiem za codziennem i sprawami.

P oezya pociąga mnie także do Lenatia. S tanow isko tego poety  do 
paszego czasu jest nadzw yczaj charak terystyczne. Jakko lw iek  znajdu- 
W .  w (ym wielkim poecie treść głęboką myśli, uczucie najczulsze, sto - 
&u.ne ,,a i'k liw szy do n a tu ry  i śm ielszy polot po dziedzinie św ia ta , ani- 
• ' stkich poetach naszych czasów razem , straw a przecie jego
jest ty o .pom iei-uą, jego popularność zb y t szczupła. T u  znachodzim y 
ów rostro j oucha pub |iczneg0 ze guiay ein literackim . Nasze czasy, tak. 
pochopne do zwa religijn o _filozoficznych, k tó re  w ytrębu ją now ych 
S aw oharolow  i są przem ienne w prześladow ania w aldeńczyków  w  mi­
n ia tu rze , stawają zimne i obce »  obliczu poety  religijuo-łiiozoficznego, 
którego dusza daleko głębiej w zruszoną została walkami teraźniejszości, 
aniżeli tych  co się szczycą, ze unoszą na sw oich barkach przyszłość, 
brzem ienną. Poezya Lenaua jest tajem niczym  i św iętym  kwiatem m ę­
czeństw a, rozkw itu je  nad przepaściam i niezgłębionemu myśli i poi się 
rosą religijnego uczucia, m ogłaby po słu ży ć  ku  zbudow aniu  reform ato 
rów naszych czasów.

O  liryce niem ieckiej tak mówi L . S rhuck iug  w  sw ej rospraw ie • na* 
sza lyrika jest piękna i wielka. J e s t to  obszar, na k tó rym  najm ilej baw i 
oko h isto ryka literatu ry  w czasach obecnych . T u  jest pow aga siła tu  
nam iętność i d a r sz tuk i, a m uza liryczna  stoi jak o  duch  kap łana na św ię­
tem miejscu. Ale i tu  nastąpi osłabienie i tu  n iezadługo nastąp i zepsucie 
a muza upstrzy  się w  pslrocizuę tandetow ą. ’

M ożnaby p o w ied z ie ć : k iedy  tak u p o d o b an ie  literackie odstręczy ło  
się «d  g łębszych p rac i dążności i rzuca się na przedm ioty  lekkie, gwar- 
liwe, jest to  skutkiem  głębszych p rac , k tórem i się nuży duch  publiczny, 
um ysł żąda w ytchnienia po dziennej ciężkiej p racy , szuka rozw eselenia, 
a pp znojnej p ra c y , żartu  u lo tn e j, igrającej rzeczy. Jeżeli pod  znojem  
ducha publicznego  pow aga w sztuce upada , łe'm lep ie j, bo  czyn da lek o  
ważniejszym jest, aniżeli myśl lub uczucie.

P rzypuściw szy , że to  jest p raw dą, —  pytam y, czyli u p o d o b an ie  li-
e k i p  ... 7 a  ż a r c i k a m i  i2 ra in r .p1  i w o c d I ó ;  o

*-llV  V  u u  o d U n W ; p u u i I L A U O S Ć  t y l e  j e s t
niewinną, ab y  ją beczka porzuconej bajeczki za jm o w ała , jak  k iedy  ją  
Swilt po rzucił przed publicznością: Z ap raw d ę , że nie jesteśm y sm utni, 
ubodzy  w  rozum ieniu prawdziwego za rlu , hum oru , w szczepieni i ogra­
niczeni, pełni oględności i o strózności, zb y t m ądrzy  i swarliw i. J a k  to  
być może inaczej u ludu, k tóry  jeszcze zd o b y ć  się nie um iał na zd ro w e 
polityczne in sty tu cy e , na w olność s ło w a , na silne i narodow e natchn ie­
nia! Bez w olności niemasz silnego , zd row ego  i rodzinnego fa rtu . N a ­
w et nasz utalentow any hum orysta Je a n  P au l, chrom iał na sen tym en tal- 
ność p rzyczajoną, ponieważ stan  po lityczny  onych  czasów, w  k tó ry c h  
ży ł, nie dozw olał wolnego p o lo tu  myśli. K iedy w szyscy w ielcy  p isarze 
angielscy błyszczą szczęśliwym h u m o rem , nasze najp ierw sze talenta nie
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młocony. Napróżno błagał swoich zabójców i oddał im wszystką gotówkę 
dla okupu.

2- W łodzim ierz Bogusz, w nuk pierwszego i jedyny syn Stanisława 
Bogusza umieszczonego niżej pod Nr. 8. Lat liczył 1 4 ,  wywleczono go 
ze sklepu, gdzie go przestraszona matka schowała. Na rozkaz Szeli został 
zabity w  objęciach matki.

3. T ytus B ogusz, syn po bracie pierw szego, iat 3 0 ,  został przebity 
widłami i dręczony okropnie, potem został zrzucony z domu i zakończył 
życie rozbity  o wystawę domu.

4. Nikodem Bogusz, syn pierwszego, lat 3 6  liczący, od czterech lat 
paraliżem tknięty i niemogący się ruszać, został w  obec swej żony i czte­
rech dzieci na rozkaz Szeli cepami zamłócony.

5. W ik to r Bogusz, syn pierw szego, 4 3  lat mający.
6. Adam Pocharecki nauczyciel domowy, i nakoniee
7. Ignacy Zabierzewski, jego sąsiad, 7 0  lat stary. T rzej ostatni 

w  drodze do Siedlisk napadnięci i zbici zostali przez bandę chłopów , a po 
związaniu i pokaleczeniu ich okropnem , wrzucili ich do izby gościnnej u ży­
da, gdzie na rozkaz Szeli, syn jego w raz z spólnikami, zamordował ich 
bez miłosierdzia.

8. Stanisław’ Bogusz, syn pierw szego, 4 6  lat mający, został napa­
dnięty w  drodze do Pilzna przez bandę w ysłaną przez Jakoba Szelę i sko­
nał męczony przez 12  godzin. Zabrano mu także 4 ,0 0 0  złt. ren. gotówką.

9. Adam K alita, m andataryusz w  Siedliskach,
10 . Jan Stradom ski, adm inistrator dóbr,
1 1 . Antoni Terlecki, m andataryusz w  Redzianowicach,
12. Sobolewski, zawiadowca.
13. K ruczkiew icz, zawiadowca dóbr tamże.
14. S trzelecki, pisarz
15 . W ojciech Bieliński, dzierżawca w Żarów ce, własności podpisanego,
16 . Józef K lein, dzierżawca wioski w dobrach S iedliska, zostali wszyscy 

na rozkaz Jakóba Szeli w dniu rzeczonym pomordowani.
Miejscowemu proboszczowi M. Ju n a k o w i darow ał Jakób Szela życie, 

lubo go dręczono i męczono w kościele. I Szela dał mu napom nienie, iżby 
go odtąd za dziedzica włości uznawał.

Po tych morderstwach złupiono do szczętu dobra, a między innemi 
Siedliska, Sm arzow ę, Rzem ień, Żarów kę i Rzedzianowice.

Podpis. H e n r y k  B o g n s z.
W r o c ł a w .  — Z K r a k o w a  i G a l i c y i  mało się dow iadujem y; ile się 

z praw dą zgadzają doniesienia korrespondenta augsburgskiej gazety , tym­
czasowo niewiadomo. Niektóre jednak , p o d a n ia  francnzkich gazet., w e d łu g  
niektórych szczególnych spostrzerzeń tu uczynionych, z dobrego w ypłynęły 
źród ła , a więc widać, że czasem przedrze się jakiś list z Galicyi do Fran- 
cyi. — Dr. W u ttk e  miał paszport do Krakowa i W ieliczk i, prosił o visum 
do podróży’ do K rakow a, lecz mu odmówiono i zakazano mu dalej w y- 
jeżdżać, toż samo odmówiono mu w Lipsku. Naczelny prezes prowincyi 
szląskiej odpowiedział na przedstawienie Dr. W u ttk e , iż mu ta podróż jest 
w zb ro n io n ą , na wniosek administracyi krakowskiej. Jeżeli przeto odebrano 
mu jego paszport, nie stało się to w skutek rozporządzenia władz szląskich. 
T rudno wynaleść powód do tego k roku , gdyż l)r. W u ttk e  w zadnćj nie 
zostaw ał korrespondencyi ni stosunkach z Krakowem, a naw et pisał przeciw 
udziałowi publiczności w’ spraw ie Polski i sam się podpisał, przeto nic in­
nego nie pozostaje do przypuszczenia, jak to , że albo wiadomości o przy­
w róceniu spokojności są nieprawdziwe i dla tego w  interessie samych po­
dróżnych w strzym yw ani zostają od widowni niepokojow.

pokazu ją  ani śladu jego , ani G o e te , ani S ch ille r, ani H erd e r i t. d. Ale 
to  nas uw odzi w inną dziedz inę, k tó ra  nie sto i w stycznośc i z noszeni 
założeniem .

W  rzeczy  sam ej inaczej się p raw da p rzypuszczona pow yżej okazuje. 
Jeże li duch publiczny  p rzy jm u je  pow agę , p o d  k tó rą  pow aga w sztuce 
i udział dla niej giną, natenczas nie masz w tern pocieszającego św iade­
ctw a. D uch publiczny , k tó ry  się bez  sztuki rozm aga, k tó ry  sądzi, że 
się bez pośredn ic tw a idei piękna i w zniosłego obejść p o tra fi, nie może 
d ługo jako p raw dziw y  i św iat uszczęśliw iający  geniusz w ieku o s ta ć , tak 
sam o jak  gdy b y  religijnego uczucia nie chciał p rzy jąć m iędzy sw oje 
czynniki. B ez natchnienia dla sz tu k i, bez uczucia dla religii zbudow ać 
m ożna k o sz ary  dla filozofii i d la najnow szych  m ędrców  św iata, ale ża­
dnej o rgan izary i państw a, jakiej oczekujem y po  przyszłości D uch p u ­
b liczny  niech sob ie  rośn ie jak o  o lb rzym ie d rzew o, da leko  rzucające cienie, 
z dum nym  w ierzcho łk iem , rozłoźystem i konary , niech staw ia silue sw e 
czo ło  burzom  najsiluiejszym  — przecież nie u rodzi o w o cu , jeżeli inne 
d rzew o  o b o k  niego nie w zrośn ie , a ze  sw ych  konarów  nie strząśnie za- 
p ładniającego  py łu  w kielichy kw iatu drzew a pierw szego- Tein drugiem , 
zapladniającem  bratersk iem  drzew em  jest życie ludu  pod  w zglądem , re­
ligii i sztuki, bez  których życie polityczne pozostan ie bezpłodneui i czczeui 
zew nętrznie. NV cieniu po łączonych  tych b ratn ich  konarów , ty lko  b o ­
ski ob raz  spocznie w olności.

A teraz do końca dochodzim , cóż w ypada z  tego wszystkiego, z tego 
ro zd w o jen ia  publicznego ducha i literackiego sm aku w naszej epoce? 
N auka to  naprzód d la  naszych przem ądrza łych  k ry tyków  w Niem czech, 
k tó rzy  ciągle narzekają , iż od  czasów  G oethego  i Schillera żaden wielki 
u tw ó r  się n iepokazał, że uasi d ram a ty cy  nie są Szekspiram i, nasi pisarze 
rom ansów  nie są W a lte r  Scottam i, a nasi poec i H om eram i. U podobanie

M o n a s t e r ,  d. 1. Maja. — Zakrystyan Schlencker w Telgłe oświadcza 
w naszym M e r k u r y m ,  że cała powieść o strułem w inie, którera chciano 
zgładzić proboszcza Schaten jest szczerem kłamstwem. Powiada, że w Telgte 
jest. tylko jeden duchowny i jeden zakrystyan. Tym  zakrystyanem jest on. 
starzec 8 i  letni. Proboszcz w ypił z kielicha i nie otru ł się i nie czuł potem 
żadnej słabości, a między nimi żadne nie zachodzi nieporozumienie. Kłam­
stwo pochodzi z gazety diisseldorfskiej. Oczerniony nie będzie poszukiwał 
swej krzyw dy sądownie i ogranicza się na tem prostem opowiedzeniu faktu.

K r a k ó w ,  2. Maja. — Śmiertelność pomiędzy wojskiem nie ustaje. — 
Przepowiednie dziewczyny prorokującej, lud jak naturalnie połączą z takim 
wypadkiem. — W ięzienia u  nas coraz zostrzają, okna niemal całe zostały 
zam urow ane, tak iż tylko mały promyk światła przeciska się z góry do wię­
zienia. Zapisano tu nowego dozorcę do więzienia kryminalnego z fortecy 
Kuflstein.

t V I A D O M O S C I  Z A C R A M C Z W E .
W o l n e  m i a s t o  Kr aków.

K r a k ó w ,  ostatniego Kwietnia. — Śmiertelność pomiędzy wojskiem 
austryackiem coraz się zwiększa. Opowiadają, że w przecięciu na dzień po 
1 6  umiera. Zapewne ich w nocy do grobów w yw ożą, aby nie czynić w ra­
żenia na mieszkańcach. — W edług  opowiadań austryackich żołnierzy źle im 
w grodzie starożytnym  piastów.

A u s t r y  a .
W i e d e ń ,  d. 2 7 . Kwietnia. — Podług pewnych wiadomości, w Lom­

bardy! nie obawiają się żadnego poruszenia niepra>vnego; na przypadek 
iżby w legacyach coś pobobnego zdarzyć się miało, już się postarano o środ­
ki zaradcze. W szakże zdaje się, że i w tych okolicach partya rewolucyjna 
swe plany zawiesiła, nie widząc dla siebie w ogóle okoliczności przyjaznych.

W  i e d e ń ,  d. 5. Maja. — Spodziewają się tu kurfiirstowej bawarskiej, 
siostry arcyksięcia Ferdynanda d’Este, który zapewne przed swym odja­
zdem do Modeny, uda się do Lwowa. Były prezes senatu Schindler z Kra- 
kow’a bawi we W iedniu i był na obiedzie u księcia Metternicha. — Na na­
szej giełdzie panuje wielki niedostatek pieniędzy i utrudnia wszelkie operacye.

Z n a d  g r a n i c y  g a l i c y j s k i e j ,  d. 3. Maja. — Po ogłoszeniu cesar­
skich rezolucyi wraca spokojność w zachodnich cyrkułach. Herszt band 
rozbójniczych Jakób Szela bawi teraz w Tarnow ie. W e wschodnich po­
wiatach panowało jeszcze wzburzenie um ysłów  w przeszłym tygodniu, gdy z
k r e i s h a u p t m a n n  w e z w a ł  p o m o c y  p r z e c iw  c h ł o p o m  , d la  z m u s z e n ia  ich  d o  TO-

boty. Rzecz ta tem jest bardziej konieczną, że to dzieje się na granicy 
rossyjskiej, a przykład zaraża. W ielu z szlachty od 10  dni powraca 
na wsie.

L u b i a n a ,  d. 2 5 . Kwietnia. — W  lsola wszczęła się ostatniej niedzieli 
bójka pomiędzy miejscowymi mieszkańcami i strzelcami z Capo d’Istria; 
zgruehnęło się przeszło sto Isolanów , którzy z owymi wdali się w tak za­
ciętą bijatykę, że 7 — 8 osób śmiertelnie ranionych zostało. Chwalą strzel­
ców , że bardzo się powściągali i walecznie bronili.

Nadeszła wiadomość, że część wojska rozłożonego w krajach nadmor­
skich odebrała rozkaz wyruszenia do W ło c h , poniew aż niektóre punkta 
państwa Austryackiego mają przez wojska A ustryackie  być zajęte.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn. 2. Maja. — N a t i o n a l  poprawia podania Constitutioneła, 

które tenże zamieścił z B ajonny, iz tam Don Henrique co dzień w tow a­
rzystw ie generała Narvaeza wyjeżdża na koniu na spacer. National zaś po-

w l i te ra tu rz e  z a ró w n o  w tem , jeżeli nic w ięcej g rzeszy, aniżeli b ezw ła  
d n o ść  ta len tów .  M ięd zy  a u t o r e m , a pub licznośc ią  zachodz i  w zajem ny 
s t o s u n e k ;  w y w ie ra ją c y  w pły  w p rz e w a ż n y ,  taki sam jak  na scenie  m ię­
dzy  a r ty s tą ,  a widzami. P o k la sk  p o ry w a ,  o k rz y k  p o c h w a ł  u nosi  a r ty s tę  
na takie  w y ż y n y ,  na k tó r e  u ig dy by  się n iedos ta l  b ez  uniesienia  się p u b l i ­
czności. T a k  i* p oe ta  w y le j e ' t w ó r c z o ś ć  sw ego  gen iuszu  na w ie lkie  ro z ­
m iary ,  jeżeli w ie ,  że wielki n a r ó a  z w ie rn ym  udz ia łem  i czu łem  sercem  
ciśnie się o k o ło  niego i s łu ch a  jego na tchn ień .  L e c z  sk o ro  nie m asz 
udzia łu  d la  w ie lk ich  u tw o ró w ,  jeżeli g łód  w z ras ta  ty lko  za drażniący 
s t r a w ą ,  na tenczas  i u p a d e k  l i te rackie j epok i s taw a  u p ro g u ,  a p y ta n ie  
w  l i te ra tu rze  zamienia się w  czystą  r a c h u b ę  pieniężną ‘ sp e k u la c y ą ,  jak  
w e  F ra n c y i .

l ) la  czego ly r ika  tak jeszcze  jest zn ak o m itą -  ,e » ° ’ zna jdu je  
jeszcze  udz ia ł  w s łu ch aczach ,  p o n iew aż  je j  u tw o r y  m e w ym agają  n a tę ­
żenia m yś l i ,  b o  um ie  p o c h le b n y m  dźw ięk iem  unosie  d o  szału, k tó ry  n ie  
w y m ag a  p ra c y  i g łębszego  p o g lą d u  ducha .  — , r z eczy  samej m ieliby­
śm y Z ła tw ośc ią  w ie lk ich  p o e tó w ,  g d y b y ś m y  ,c b uważali za  rz ecz  n a r o ­
d o w ą ,  za  rzecz  u p ragn ioną .  —

P r z e ś l a d o w a n i e  C h r z e ś c i j a n  w C h i n a c h  ro z p o c z ę ło  się 
z n o w u ż  z w iększem  jeszcze n ii d aw nie j  ok ruc ieńs tw em . W  p o p rzed n ich  
w y ro k a c h  p rzec iw  C h r z e ś c i j a n o m , ob w in iano  ich o  z w o d ze n ie  niewiast, 
w y dz ie ran ia  o cz u  u m ie ra ją cy m  i w ie le  in ny ch  zb ro d n i .  T e ra z  miał p o se ł  
francuzki,  jak m ó w ią :  p o p e łn ić  b łąd  i d o zw o lić  w  trak tac ie  z  C h inam i 
na  w a ru nek ,  i i  k a ż d y  C hrześc i jan in ,  k tó r v  p o d o b n y c h  u c z y n k ó w  d o ­
p u śc i ,  ma b y ć  o d p o w ie d n io  karanym . 'T e n  w a r u n e k  t r a k ta tu  zda ł  się 
C h iń c z y k o m  ja w n e m  uznaniem  z a rz u tó w ,  i zaczę to  w ięc m ę cz y ć  C h rz « .
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w iada: Narvaez skoro przybył do Bajonny starał się widzieć z D. Henrique. 
W izyta jego była krótką i tylko etykietalną u  księcia. Odtąd się nie widzieli 
ani razu i uw ażano, że władze francuzkie z każdym inaczej się obchodzą.

Przywieziono wierzchnią część pow ozu królewskiego do Paryża, w któ­
rym  siedziała rodzina królewska podczas zamachu na życie króla. Będzie 
w ystaw iona jako corpus delicti w  pałacu Luxemburg. W idać w  niej ślady 
k u l, jedna z nich odbiła się o kraw ędź, inaczej trafiłaby niezawodnie króla, 
druga przeszła tuż około głow y jego.

P rzy  ulicy Rue de Sevres otworzono publiczną pralnią, dwieście p ra­
czek może się tam wygodnie pomieścić.

N a t i o n a l  donosi z M adrytu: Przestrach paraliżuje wszystkie rozpo­
rządzenia rządu. K r y s t y n a  jest w obawie z in stynk tu , tylko myśli o 
ucieczce; rozkzała wszystkie wojska poustawiać we schody z M adrytu aż 
do W ito ry i, a rząd francuzki w ysłał rozkazy do przyjęcia jak  najgodniej­
szego swojej pupilli- — General kapitanowie Starej Kastylii i Aragonii 
poszli za przykładem Bretona i ogłosili S tarą K astylią, Aragonią i Katalo­
nią w  stanie oblężenia, a ogłoszone bandos w Saragossii, W alladolid, Bur­
gos i Barcelonie przewyższają się w żądzy krwi i wściekłości. Inna korre- 
spondencya donosi o wybuchu niespokojności w Logrono i Rioja. C ałą 
Hiszpanią ożywia jedno uczucie: M arya K rystyna musi pójść z kraju.

Presse potwierdza że zsadzono generała Balbao z generałkapitanatu B ur­
gos za ogłoszenie tyrańskie. H e r  a id  o , k tóry  milczał na takie rzeczy za 
czasów Narvaeza, nazywa takie rozporządzenia hańbą w  ucywilizowanym 
narodzie.

A  n g  1 i a.
I z b a  n i ż s z a .  P o s i e d z e n i e ,  d. 30 . Kwietnia. — Na dzisiejszem 

posiedzeniu zadano ministrom klęskę, lubo nie zbyt znaczną, jednakowoż 
z niej wnoszą dzienniki toryssowskie o bliskiem rozwiązaniu m inisterstwa 
S ir Roberta Peela. Rozbierano bowiem wniosek pana H aw es, o w yzna­
czenie kom issyi, któraby rozebrała likw idacje duńskie, a której wyznacze­
niu ministeryum się sprzeciw iało, jednak przy  przegłosowaniu pozostało 
w mniejszości. Praw o do wynagrodzenia za stra tj' poniesione przez an­
gielskich obyw ateli, roszczą ci jeszcze z czasów w ojny duńskiej, w roku 
1 8 0 7 .,  gdyż rząd bez ostrzeżenia ich o zamiarach napaści na flotę duńską, 
zabrał ją  i dopiero następnie ogłosił wojnę. W  skutek tego Duńczykowie 
zabierali własność angielską bądź na stałym lądzie, bądź na morzu. Za­
brana własność na lądzie stałym została w juiagrodzoną, lecz zabrana na o- 
twartem  m orzu, dotąd nie została uwzględnioną przez żadne ministeryum 
angielskie. S tra ty  tego rodzaju w ynoszą 2 5 0 ,0 0 0  funt. szt. Hawes po­
w iada, ponieważ w ypraw a na Kopenhagę została tajemnie przedsięwziętą, 
przeto obywatele angielscy nic nie wiedzieli o przedsięwzięciu tem w ogól- 
nem interesse, nie mogli przeto sw ą własność ubezpieczyć. Ponieważ zaś 
stało się to z korzyścią dla ogólnego intcressu angielskiego, a nadto zabrano 
flotę duńską, przeto tem łatwiejsze nastąpić może wynagrodzenie tych , co 
straty ponieśli na morzu. Kanclerz skarbu żałował bardzo, że rząd na 
nowo w przykrem  znajduje się położeniu i myśli się opierać wnioskowi 
pochwalonemu przez izb ę , a to z pow odu zasad istniejących w Anglii. 
Praw o narodów zabezpiecza tylko spokojną własność, która się znajduje 
na stałym lądzie, ale nie na otwartem morzu. W łasność zaś objętych wnio­
skiem pana Hawes obywateli, zabrano na otwartem morzu, kiedy już  Dania 
wypowiedziała wojnę. Gdyby już  przyjęto  zasadę, że rząd jest obow ią­
zany do wynagrodzenia wszelkich s tra t, a nawet na morzu •poniesionych, 
jeżeli nie uwiadamia swoich obywateli o tajnej w ypraw ie, natenczas nie w y­
starczyłby na wynagrodzenia P 0 przymówieniu się jeszcze wielu człon-

ścijan nanow o okrulueini katuszam i, od  k tó rych  ty lko przyznanie się do 
zadaw anych sobie zbrodni i w yrzeczenie się w iary  ocalić m oże, a w k tó­
rych  już mnogie o fiary , m iędzy iunemi także 'pew ien  m iody, bardzo 
żałow any m isyjonarz Q r_ Tien, zginęły.

" K a ż d y  g a r n e k  z n a j d z i e  s w o j ą  n a k r y w k ę . *  Je s tto  p rzy ­
słow ie chińskie, polegające na następnym  zw vczaiu (Jo ń cz y k ó w , przez 
podróżnika S elberg  uważanym . Na dachu każdego praw ie chińskiego 
dom u, w k tó rym  się jedna lub kilka córek  zu a jd u je , byw a próżny  gar 
nek na w idok p rzechodzącj'ch  um ieszczany. Jeżeli garnek jest dnem 
ku  ulicy ob rócony , w tedy  jestto  znakiem , iz córka jeszcze n iedorosła. 
Przeciw nie zaś, garnek otw orem  ku  ulicy ob rócony , oznacza córkę na 
w ydaniu . Po zamęzcm córk i zdejm uje się garnek z dachu.

Ś l i m a k i  p u r p u r o w e .  Niejaki p. B irio z "W enecji udzielił aka ­
demii francuskiej opisu ślimaków, w ydających ową sławną w sta roży tno ­
ści pu rp u rę  ty ry jską. Zarazem  nadesłał kilka egzem plarzy takich ślim a­
ków , w raz z p róbką otrzym anego z nieb p łynu. W łaściw a p u rp u ra  ty- 
ry jska  znajduje się w ślim aku, zw anym  i n u r e j  B r a n d a r i s ,  pu rpu ra  
am etystow a w i n n y m  gatunku ślimaków, zw anym  m u r e x  T r u n c u l u s ;  
oba te  gatunki zuachodzą się w znacznej ilości na w ybrzeżach m orza 
śródziem nego. P łyn w spom uiony przechow uje się w dość szerokiej na- 
rości w kształcie torebki, na wierzchniej części ślimaka, i może być z ła­
tw ością w y d o b y ty . F arb iarze  rzym scy  tłukli te  ślimaki w olejarniach. 
’W ew nątrz  to rebki byw a ów  płyn b iały  i mleczny, lecz w ystaw iony na 
w pływ  pow ietrza i światła, ciem nieje coYaz widoczniej, aż w reszcie p rze­
szedłszy w szystkie odcienia zieleni, staje się mniej w ięcej ciem no­
czerwony.

ków parlamentu za i przeciw , przyjęto wniosek pana Hawes większością 
5 9  przeciw 41 . głosom.

L o n d y n ,  d. 1. Maja. — Flota ewolucyjna angielska zebrała się przed 
portem w  Portsm uth  i składa się z 1 4  okrętów , 7 5 6  armat i osady 7 1 6 8 . 
Nad tą  flotą obejmie dowództwo wiceadmirał S ir William P ark er, k tóry  
opuścił stacyą na morzu śródziemnem na okręcie »Hibernia« o 1 0 4  arma­
tach i połączy’ się z flotą przy  wyspach azorskich. W  czasie tym  flota 
w ciągłej pozostawać będzie styczności z Anglią zapomocą statków paro ­
wych.

W ellington dziś skońezył lat 77 .
I. o n  d y n ,  d. 2 . Maja. — W czoraj rozpoczęły się na nowo odroczone 

rospraw y z pow odu bilu przj’musowego i nakoniec zakończono dyskussyą. 
Dopuszczono pierwsze odczytanie bilu głosami 2 7 4  przeciw 1 2 5 ,  a więc 
większością 1 4 9  głosów. P rzy  tej sposobności nic nowego nie powiedziano, 
lubo wiele mówiono.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 2 4 ,  Kwietnia. — Obawiają się powstania w T errual, gdzie 

załoga trzy  noce stała pod bronią. Studenci w  Santiago wydali wezwę do 
powstania w  całym kraju. (Kapitan angielskiego parostatku pocztowego 
oświadcza, że mówiono w  Corunnie d. 2 3 . ,  iż siły pow stańców  wynoszą 
7  — 8 0 0 0  ludzi, tylko na strzał od Corunnj’ są oddalone i iż się ich spo­
dziewają jeszcze tego samego dnia. Gdybjr to było p raw dą, doniesienie 
o zwycięztwie Conchy byłoby mystyfikacyą.

M a d r y t ,  d. 2 5 . Kwietnia. — Ostatnie wiadomości, które rząd z Ga- 
licyi otrzym ał, brzmią pomj'ślnie. Pow stanie, mówią dzienniki ministe- 
ryalne, nie rozszerzyło się na inne punkta. M ininisterstwo w ojny ogłosiło 
depeszę generała Concha z 2 0 , w  której tenże donosi, że nazajutrz do San­
tiago w yruszy w  celu poszukiwania buntowników. Pomiędzy wiadomoś­
ciami z A nglii, które świeższe są niż powj'ższe doniesienia z M ad ry tu , czy- 
tamj- przeciwnie: W  tej chwili przybyli do Galicyi generał Leymerych ip ó ł-  
kownik Gurrea z Anglii z amunicjrą i zasobami dostateczneini, abj’ pow sta­
nie upowszechnić. Junta rządząca ukonstytuow ała się. W ydała prokla­
m acja do armii.

P o r t u g a l i a .
Morning Chronicie ■zawiera następujące doniesienie z Lizbony z 2 1 . 

Kwietnia: W  skutek zamieszek chłopskich w prow incjń Minho kraj nasz 
poddano pod prawo w ojenne; zarazem zawieszono konstytucyą i wol­
ność p rassy , i postanowiono sądy w ojskow e, które każde wykroczenie 
przeciw państw u sądzić, a skazanych niezwłocznie tracić mają. — Obecny 
rząd od 4 lat urzęduje a trzy  razy w tym czasie zawieszono konstjtucyą . 
P ro w in c ja  Minho jest od dni 12  widownią buntów’ chłopskich, które pow ­
stały z tą d , że się pokuszono zaprowadzić now j’ system poboru zapomocą 
repartycyi i nowe pobierać podatki na mocy bardzo uciążliwego nowego 
praw a dotj'czącego się zdrowia. Pierwsza wrzawa pow stała, że w ładze 
miejscowe nie chciałj’ dozwolić pochowania chłopa ubogiego, jeżeliby po­
przednio nie dostawiono świadectwa fizyka urzędow ego, k tóry  nowem pra­
wem jest upowraźnionjr do odbierania za śwńadectwm po 10  szyling. K rew ni 
zmarłego zaprzysięgali się daremnie, że nie mogą tjrch pieniędzy zapłacić; 
wzbroniono im praw a pogrzebu. Posłyszawszy o tem kobiety owego ob- 
w odu gromadnie się ru szy ły ; w ysłano przeeiw  nim w ojsko , padło kilka 
kobiet i dzieci. Dnia 14 . pow sta li, jak  Diaro donosi, wieśniacy obwodów 
Guimare, Porado i Penella, ruszyli do Braga i uderzyli na koszary 8go 
pułku z wielką odw’agą, lecz odparci zostali straciwszy w ielu , częścią 
uśmierconych, częs'cią rannych. Gazety rządow e nie zaw ierają żadnj’cjj

P rzysłow ia po lsk ie w y ję te  z bardzo  d a w n  ej książki d ru k o w an e j 
w roku  1659., w d rukarn i w d o w y ,  Ł ukasza K u p i s z  a T ypogra fa  K ró ­
lew skiego, nakładem  Je rzego  F o r s t e r a  G łó d  stanie za k u c h a rz a .— 
S poko jna m yśl najlepsze ludzkie szczęście. — M ało bogactw a, m ało tro ­
ski. — Jak  ciała o ty łe  w ięcej zaw ady  niż p o m ocy  m ają, (ak zby teczna 
fo rtu n a , więcej czasem  ocięży niż ucieszy. — N ie lat ale o bycza jów  sę- 
dziw ość pow ażna.— N iezabaw ią d ługo w jednem  m iejscu, o b łu d a  i zgoda. 
— C hcesz nie bać się n ikogo , bąć niew inny. —  T en  m łody  co zd rów , 
ten bogaty  co niewinien, ten  w esół co nie uw aża, a cieszy się Bogiem —  
N abyte  rzeczy  n iecno tą , cnotą zatrzym ać się nie mogą. —  Z arów no źle, 
i w szystkiem  w ierzyć, i nikom u. —  N ajp ierw szy  w stęp  do  n iecno ty , nie 
praw da. — J a k  m ucha nieproszona w  p o tra w ę , tak  n a trę t do  k"a£dej 
i-prawy, choć go nie wołają. — D użo  ro b i,  k to  rob i jak po trzeba. —  
Żaden ocho tn iej nieofiaruje się , jak  ten  co nie m yśli do trzym ać. — N a j­
w iększa in tra ta , oszczędność. — Je d e n  głupi ty le  zepsu je , że tysiąc m ą­
d rych  nie napraw i. — Złego złym  zbyć. — L en iw y  zażyw a rzeczy  tak , 
jako skąpy  zw ierzyny, w tenczas ją na stó ł daje  k iedy  zaśm ierdzi. —  J a ł ­
mużna nie zuboży, p raw da nie ochydzi, sta tek  nie o szpec i, M sza nie 
opóźni. —  L epsze p różnow an ie , niż zła ro b o ta . — U czyni B ó g  z w o d y  
w ino, człow iek zaś nie m oże obiecyw ać ty lk o  z w o d y  w odę. — M ilcze­
nie skarb  wszelkiej po lityk i, milcząc n ie urazisz, m ilcząc zbędziesz, m il­
cząc w yrozum iesz. —  N ie m ała m ądrość m ądrze m ów ić, lecz najw iększa 
m ądrze czynić.

B a l  l i t e r a c k i .  P aryzk ie  stow arzyszenie litera tów  urządziło  bal 
sk ładkow y  na k sz ta łt ow ego, jaki co ro k u  przez stow arzyszenie a rty stó w  
daw any byw a. D ochód  z tego balu  p rzeznaczony  jest na w sparcie ubo­
gich au torów . B ilet kosz tow ał 50 franków .
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f c ,  ° , r i t , z ,  , J - m - t ę m .  »  Ofióc z  tego z Drezno dowiadujemy eis , ż ,  ,z ,d  saski zost,j»e do auetrv.etiego w or«v
f i ,  V  , r“ P ł  « # *  *> koszarów. z . jaznjeh stosunka.h, zezwolił, a iib v do śledztwa prowadzi!,. ® t  P > '
chłop uzbrojeni. skupieni w  gromadj po 2 0 0 0  lodzi „apad.li i wvpie- M , „  dyktatorem k r a k .w ,£  l y e p ^ p u Z o n y  z T , 1
rai, rozrzucone „ddziafy wojskowe. Równie niezaprzeczona j „ t  rzec,,, austryad Równi, chętni, zezwolił rzld sask „ i  o d S  S  0" " ^ ” 
ze gwałtem otwierano domv t bióra władz mieiscowvch w v l™ Cw ,:,o ,.o i i • i r \ 1 oaestanie pieniędzy zna-
system „ow y pohorezy , niweczono papiery j e g ^ d o t y e ^  2 ó d T ! ^  ‘ i — * " -  ^  " *  ^  ^
•mech żyje krolowa i religia! precz z ministrami!« Minister sprawiedli-

W/1C4M Oł»n ii ir l r» P  n n n o )  ■><]«! _ • i 1 -%

Z ź l  "dal Si- WCZOraj n - Ztąd Pod2asłon  ̂ 1 6 s °  regimentu L u c e r n ,  d. 27 . K w ie W  -  Wczoraj L e d  południem strzelono A
że powstanie rozszerzyło' sk d oL v'as os L o n t e i l L d d L r ' f  •" P " ' " ?  ^  rzf  0W£§° Sonnenberga, nie daleko jego posiadłości Kaste-
zaiacv z Caves dr. R ' ' a j °ddział żołnierzy zda- len pod W illisau, ale chybiono. Dyrekcja policyjna przeznaczyła nagrodv
S S L t a  Z t  ■**’ ° d"T0‘“' P“d,"e  "’“ ' lki'S" P»- « • »  Ł  22 wynalezienie sprawcy. a i f c z ,
. 1  * * » “ '  ” ! ,“ le f n ^ o n . ,  wszakże kraj i tron wiele na godzono w istocie „a i , c i i  generała, c z ,  zatnie,zoL go , X  p,“ ,“ a'szyitem ucierpi.

N i e m c y.
W  Augsburgu zaszły niespokojności z powodu podwyższenia z i Maja 

ceny piwa Postzeitung powiada w tej mierze. Wieczorem o godzinie 8. 
upowszechniła się pogłoska, że pewien dom,  w którym piwo przedają 
będzie szturmowany. Pogłoska ta potwierdziła się. * Tłum ludu żądał na­
przód od gospodarza, aby przedawał miarę (®laa§) po 6 krajcarów, na co 
me przystał, a lud wytłukł mu kamieniami szyby w oknach i pogruchotał 
wszystkie sprzęty. W śród tego zgiełku mnóstwo zgromadziło sie cieką 
wy eh i zaiegło ulice, tak iz łączność między przedmieściem a główną ulicą 
przeciętą została. Jazda ruszyła przeto na rozpędzenie tłumów zgromadzo­
nych na Jakobsstrasse, gdzie najwięcej mieszka piwowarów. Rozpędzone 
tłumy mściły sie na oknach i latarniach ulicznych, aż nareszcie ścigane 
przez silne patrole około północy rozbiegły się na wszystkie strony, tak iz. 
dzisiaj z rana (2 . Maja), ani śladu nie masz po tej piwnej rewolucyi.

L i p s k ,  5. Maja. Dowiadujemy się z Drezna, że dwie rodziny pol- 
s-ie, posiadające znaczne dobra wGalicyi, Krasiccy i Humniccy, wracaja do 

o r swoich, chociaż im przedłużył rząd austryacki paszporta do pobytu 
zagranicą, .tąd wnoszą, że spokojność została przywróconą w Galićyi <>dyż 
m e p ^ ^ n ^ ji^ y  siebie i rodziny wystawiali na niebezpieczeństwa. — Także

W ł o c h y .
F l o r e n c y a ,  d. 23 . Kwietnia. — Cesarzowa rossyjska tego wieczora 

tu przybędzie. Dostojna podróżna wczoraj po południu o godzinie 2 sta­
nęła w Liworno i została przywitaną nu pokładzie parostatku przez Jeao 
Cesarską W ysokość wielkiego księcia‘toskańskiego.

ROZMAITE WIADOMOŚCI.

Dnia 18. Kwietnia umarł we Lwowie tknięty2 apoplexią Jan D o b r o ­
w o l s k i ,  doktor medycyny, przeżywszy lat 60 . Nekrolog tego zacnego 
męża tak jest zakończony: Dobroczynność jego była tak powszechnie znaną, 
iz słusznie nazwać go było można lekarzem ubogich, a tak była bezwzglę­
dną, ze po tylu latach pracy, żonie i dzieciom nic podobno nie zostawił 
w puściznie. prócz niejednej łzy żalu, która popłynie za nim, i tej pięknej 
pamięci, której tak chętnie i z obowiązku sprawiedliwości użyczamy pu- 
blicznego organu pisma naszego.

K u r s  g i e ł d y  W a r s z a w s k i e j  z dnia 5 . Maja. _  Listy zastawne 
nowe, za 1 0 0  z ł., od r. s. 14  k. 7 6  (zł. 9 8  gr. 1 2 ) ;  do r. s. 14 k. ^8 
(zł. 98  gr. 1 6 ) ;  wartość kup. k. 22-..

OB WI ES ZC ZE NI E.
W  roku 1846. postanowiliśmy początek te- 

ryów  sądowych na dzień 22. L ipca, a koniec 
tychże na dzień 2. W rześnia r. b.

W czasie tych łeryów  tylko te sprawy obra- 
bianemi będą, które podług natury swej żadnej 
zw łoki nie cierpią i prawem jako wymagające 
pośpiechu oznaczone są. jako to: sprawy w exlo- 
w e , exeku cyjn e, m andatowe, alimentacyjne, 
aresztow e, administracyjne, sekwestracyjne, 
exm issyjne, kryminalne i czynności dobrej woli.’ 

Na przedm ioty zatem tego rodzaju, podania

dla, bólow i zębów , żganiti w uszach, boleściom  
" P ' e r s  i a cl i ,  krzyżach i lędźwiach, rwaniu 
w członkach, kurczom (k on w n lzjom ), tudzież 
przeciw kongestjom , palpitacji serca, bezsen­
n ości, rozy i innym zapaleniom, tępemu s łu ­
chowi  itd., juz p ,zez znanych lekarzy, którzy 
go u sw ych pacjentów Z pomyślny m w y p ad k iem  
zasto so w ali, z o s ta ła  p ośw iadczoną . Jako  to  p rzez  
P an a  O ra  l iu re a u d  Rioffrey w Londynie, który 
pierw szy, pomyślnetni wynagrodzony rezulta­
tami, doświadczył leczenia rzeczonych chorób  
przez odprowadzanie z ciała zbytniej elektrycz-linćoi • Ł " I I „ I.   I . .. K .

Kobieta do zarządu dom u, mówiąca po nie­
miecku i po polsku, poszukiwaną jest od Św. 
Jana r. b. dla hotelu pod Czarnym Orłem w P o­
znaniu.

i prośby do Sadów z a i n X i l T , ?  ’ F V' iGZ odPr°™ d zau ie z ciała zbytniej elektrycz

L b n e  rrS 7 t ó T ; r  f c t ó s z  c S s s s t
nemi zostaną, i gdy zachodzące w przew łoce cyj lekarskich w tomie XII Mrze 18 m  stron

S  K a ń  ,Sdm°a i 1 2 ^  ^  ‘ f  2 dosz^ h mnieme. rozn an , dnia 4 iłlaia 1846. od melekarskiej publiczności w ielu pism i świa­
dectw , dobroć tego środka uznających.

Do Jrnri I*. J u l i  u sz a  He l i m u  th.

nie. Poznań, dnia 4 Maja 1846
K r ó l .  S ą d  N a d  z i e m i a ń s k i .

Fabryka płócien i der niżej podpisanego p o le­
ca na n ad ch o d zącą  s try ż k ę  o w iec  d o b ra n y  skład

r tre llc lio w  na w a i i fu c l i j  
i p ł ó t n a ,

nadmieniając: że w skutek  pomyślnych zakupień 
przędzy m o ż e  d o b r e  n a b i  t e  d re i  i c h  y naj­
taniej sprzedawać, na co zwraca uwagę interes- 
sentów.

M Ł a n t o r o w i c z •
Ulica W rocławska i narożnik starego 

rynku pod Nr. 60.

A u k c j a  k o n i .
W  piątek dnia 15. Maja przed południem o 

godzinie 11. przed tutejszy m ratuszem w starym 
rynku przedawane będą przez publiczną licyta­
c j ę  najwięcej dającemu za złożeuiem  natych­
miast pieniędzy dwa konie, które codziennie 
przed południem od 8. do 11. ,  a z południa od 
1. do 4. godziny na Rybakach pod Nr. 7. widzieć 
można: 1 )  klacz gniada pół czystej krwi, 8 lat 
mająca, 3 cale w ysoka z zrźebięciem ; 2) ogier 
karogniady, polskiej rasy, 6 lat mający, 3 cale 
•w ysok i; oba konie w ojskow o usposobione do 
użycia a deux mains.

A n s c h u t z ,  Kapitan i Król. Aukcyonator.
Dobra ziemskie blisko Leszna i Bojanowa są 

do wydzierżawienia. Bliższą wiadomość udzieli 
Pan W  i i i  m a n n  metr muzyki w L e s z n i e .

Odprowadniki rumatyzmu
zwane:

orjentalne amulety przeciw rumatyzmowi, 
słabsze wraz z instrukcją po 10 sgr., 

m ocniejsze po 15 sgr.
Te odprowadniki rum atyzm ow esą doświad­

czoną prezerwatywą i środkiem przeciw cier- 
pieuiom nerwowym  i rumatyzmowym, przycią-

A lt Scheitu ig  dnia 15. L is topada  1845. 
Upraszam Pana niniejszćm  najuniżeniej o łaska­

w e przystanie mi znowu odprowadnika rnmatyamo-
r c* °  " rel,ie 10 sS r 2 hUlv> «h«e zaw iesie na mćj 
zonie przeciw dnie w g ło w ie , uiew ąfpiąc, i i  ten 
sam u m ej m ieć będzie sk utek , jak iego  ja  po uply- 

le " óch godzin  doznałem przeciw boleściom ru- 
matyeznym w biodrze. Nasamprzód nezułem lekkie  
palenie na skórze a po upływie czasu wym ienionego  
m ogłem  znowu w ychodzić, co tui dla w ielk iego holu 
było  od niejakiego czasu niepodobieństwem  itd

S t e i n  s k y ,  złotnik.
Główny skład na IV. Xiestno 

poi-uczyłem jedynie l»a,m g. » u -  
iwahjiiij, liw plaeu Willielmow- 
skim \ r .  I:j. „a rogu ulicy Lipo- 
" ^  ® * nini zaiAarłem unio-
wę, iż aiuiiip^ j»« eenacli fabry- 
cxnyeli prxedatvac nioże.

K tobv ż.yczy ł n. ,njastach na prowincji zało­
żyć skład poboczny, niechaj się przeto zgłosi 
t y l k o  do Pana S. R e m a k  ju n . w frankowa­
nych listach

J u l i u s z  H e l l m u t h  z Królewcaj|— — — - — -— v u u iv  t» i  u l .  p i  ti y e t a -  . v ’ * v.u,

gając z dotyczących organów bez boiu zbytni O soba uzdatnT01w' we wszystkich całeziaeli 
w  ciele płyn elektryczny, który rodzi krwistość gospodarstwa, posiadająca obadwa iczvki i
i przez przedrzaźmeme systematu nerwowego opatrzona w jak najlepsze świadectwa i rekom
rozmaite cierpienia nerw ow e i rum atjzm owe. m endacye z miejsc poprzednich życzy  sobie
hkuteczuość tego środka przeciw chronicznym i otrzymać miejsce zarządzcy od $«0 Jana r b ;
szybko przebiegającym rumatyzmom i cierpie- bliższej wiadomości zasięgnąć można w księgarni
ntom nerwowym , jako to: bólow i g łow y i gar- pana Ź u p a ń s k i e g o  w Rynku

* • « *  o ie i t t y  i ł f i - l i AtiHirJ.
S t o -  A a  p r .  k u r a m

Onia 7 Majo 1846

O blig i d łu g u  sk a rb o w eg o  • • 
ObJitęi premiów iiaudlu luorsk . 
O blig i Marchii E lek t, i Nowej 
Obliięi m iasta  .Berlina . • • •

G d ańska  w i . . 
L isty  ra s ta w n e  P russ- Z aeh o d .

\y X  Pozna iisk 
dilo

Pruss. M’.schod 
Pomorskie. 
March. Eiek.i Ń. 
8zlaskie

dito  od m ąd u  garąt)(„w a „e
Prydrychsdory .
time monety żiote po 5 ,.01
D is c o n to .............

A li  c  J e
nrń!?*  M agdebursk iej .
. . .  j.^1. 7,ek M ag d .-L ip sk ie j 
Uhhifuipmrw. M agd.-L ipskie 
B ro y i Zel. B erl.-A n h a łtsk ić j ;
O bhgi upierw. Herl.-Anhaltskie
" ‘ ogi żel. Dyssel. Elborfęld.
O bligi upierw . D y s s e l  -E lbcrl.
Drogi żel. Reńskiej  ...........
Obliięi upierw . lleiiskj*-* . . .
Droięi od rządu yr*r»Htowane. 
Drogi żel. Górno-Sziąskiej . . 1
Obligi upierw. Gorno-Szlask.

dito Lit. H .
. Berl -Szcz. Lit A \ it 

- .  . '  Ma f H a l b e r s i  '
Or zeł. Wrocl.-Szwidu.-FreibObl.gi upierw. Wroc. Szw.-Fr
Dr. zęl. Bonn-Kołońskiej. . . ' 
Drogi zel. Dolno-Szląskiej . .
Dbligi upierw. Dolno Szląskiej 
Drogi zel, W ilh e lm a  (C-O.)
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